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Kaplica S. Stanisława w KraJtowie.

Na środku wspaniałej katedralnej świątnicy, 
w owym przemożnym skarbcu pamiątek kościo­
ła  i narodu, w tej starowiecznej budowie, na 
ozdobę której i świetność, dłoń królów i bisku­
pów szczodra, tyle rozlała darów; w wnętrzu 
owych poważnych ściau i sklepień, co rozmaite

Grób S. Stanisława w  Krakowie.
Po ukazanej w rysunku trumnie Ś. Stanisława 

Biskupa (* ), rozumiem, że równą dla Czytelników 
szanownych będzie przyjemnością, obejrzeć ka­
plicę, w  której ten Święty nasz rodak spoczywa. 

7*7"’ P  T, . r .  V1IT. Nr. 51. str . 405.
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przestały ko leje , które i od pożarów nadpsute, 
i  znów od tejże siły  ognia, jak a  traw iąc przyle­
g łe  królów  kom naty , zdaw ała się dom szano­
w ać B oży , gdy go naw et nie sczerniła w pa­
miętnym Szwedów pobycie, naprzeciw ołtarza w iel­
k ieg o , o który tron króla się opierał i stolica 
b iskup ia; w  łonie kościoła M ieczysławowskiego, 
co na szczycie W aw elu  spoczął, aby jako ma­
tk a  wszystkich innych, dozorczem spoglądała o- 
k iem , tuląc w swojem skalistem wnętrzu szaco­
wne resztki po owych w ielkich mężach, a w ry­
te ich oblicza w  złociste imiona i chlubne dzie­
ł a ,  w ykute na g łazach , przystrojona ja k  gdy­
by  w najbogatszą szatę dumy narodow ej, tylą 
naszytej drogiemi perłam i, ile tam naliczysz zgło­
sek, ba naw et liter, którym, mimo nawyknienia, 
ja k  gdyby w  urocze widziadło, nigdy się dosyć 
napatrzeć i nacieszyć nie można. Tam  w prze­
strzeni budynku Bożego wznosi się m ała kaplica, 
na 4ch bronzow'ych wsparta słupach, którą pokry­
w a  kopuła w karpią uzłocona łuszczkę, zakoń­
czona zbawczym Chrystusa krzyżem , a od pro­
mieni oświetlona słońca, cudny przedstawiająca 
w idok; w  narożnikach jej czterech usiadło Ew an­
gelistów z umieszczonemi god łam i, co strzegą 
w łaśnie i utw ierdzają ludy w praw dzie i nauce 
niebiańskiej. Pod kopułą rozstawieni Święci o- 
piekunowie P o lsk i, na wszystkie swej ziemi 
s tro n y , baczne i opiekuńcze rzucając spojrze­
nie. Ten w spaniały k a ta fa lk , uczyniony ślub 
w  chwilę niebezpieczną życia Biskupa Szyszko- 
w skiego , na dokonanie którego 150 tysięcy od­
k aża ł, spoczywa na gradusie z czarnego marmu­
ru , otoczonym mosiężną balustradą, piękną u- 
zupełnioną k ra tą , co acz broni wstępu, nie prze­
szkadza wszakże widzeniu dzieła sztuk i, j a ­
kie pozostawiła potomności w iara. Na ołtarzu 
czyli stole z czerwonego m arm uru, na którym 
czterech Aniołów srebrną unoszą tru m n ę , o- 
pisaną już w  szczegółach w Numerze 51. roku 
V III. Przyj. ludu. Pruszcz w klejnotach mia­
sta  K rakow a czyni o niej wzmiankę w  te sło­
w a : „ W  tej trumnie jest druga rów nie srebrna, 
„ a  trzecia szczero -zło ta , w  której ciało_ Prze­
w ie leb n eg o  Chrystusowego męczennika, Ś. S ta­
n i s ł a w a  B iskupa, odpoczywa; przy tej trumnie, 
„m ówi dale j, stoi na ołtarzu odlewany obraz 
„tegoż Świętego z obrazem także srebrnym 
„wskrzeszonego Piotrow ina; nad ołtarzem zaś 
„ i  po stronach są wota złote, srebrne i inne, ró- 
„żnych ludzi stanu wszelkiego, którzy w po­
g rzebach  swoich ofiarując się do tego Święte- 
„go, pociechv odnosili, i zawsze proszący odno- 
„szą. Są też postawione przed tym ołtarzem 
„srebrne lich ta rze , kosztem wielkim sprawio- 
„ne od księdza W ojciecha Srebryńskiego, ka­
n o n ik a  katedralnego. Tu królowie polscy i 
„hetm ani w aleczni, chorągwie z nieprzyjaciół, 
„T urczyna, W ołocha, Tatarzyna i z inszych, 
„zw ycięztw o otrzymawszy za przyczyną tego 
„Świętego, zostawują. Są też i lampy srebrne,

„n a  ozdobę i uczciwość temu Świętemu św ia­
t ł e m  opatrzone. P ierw sza od W incentego K a­
d ł u b k a ,  biskupa krab . D ruga od W ład y sła ­
w a  IV ., koronowanego króla polskiego, ozdobnie 
„kosztem nie małym zrobiona. Trzecia od P. 
„Stanisław  a Garwoskiego, kasztelana płoc., sta­
r o s ty  gostyńskiego i innych wiele. “  Nic tu  
dzisiaj z tego wszystkiego nie widzim. Unieśli 
je  ztąd jedni św iętokradzką rę k ą , aby drudzy 
zasługi przez nowe pomnożyli dary. Spoczywa 
dotąd ten w ielki opiekun Polski, w środku nie­
mal miasta i kościoła, aby błogosław ił całemu 
ludowi i całej stolicy i swojemi szczątki nieja­
ko zastępowra ł nieprzytomnych swych czasem 
następców. Jego modły wyprosiły krakow ­
skiej owczarni wielkich paste rzy : Iwonów,
Prandotów , Tomickich, Tylickich, Oleśnickich, 
Szyszkoskich, M aciejow skich, L ipskich , Gę­
bickich, M ałachow skich, Ł ubieńskich, S ołty- 
ków , W oroniczów, błyszczących połyskiem św ie­
tnym w izbie senatorskiej , w  dziejach ko­
ścioła i narodu. Ilekroć przem awia do K rako­
wian ich pasterz, tyle razy apostolskie echo od­
bija o tę bogatą trumnę Ś. B iskupa, owego nie­
ustraszonego naśladownika Jana Chrzciciela, co 
śmiał prawdomówczym językiem  naszemu Bo­
lesław ow i w yrzec: „non  licet t ib i“ , nie godzi 
się tobie. Mimo tych czcigodnych popiołów po 
Ś. S tanisław ie, pyszni się także katedra krako­
wska infułą, tym szczytem kapłaństw a, którą się 
uw ieńczał; pierścieniem pasterskim , i w szcze- 
rozłocistem schowaniu głow ą, upiększoną koszto- 
wnemi kainieńmi, upominkami królów  i monar­
c h ic  Drogie te trzy pamiątki, tylowieczną cześć 
zysk u ją , a w  dzień 8. M aja każdorocznie na 
3ch ołtarzach ku uszanowaniu spoczywają. Są­
dzę, iż nikt czytając lub pisząc o tej starocze- 
snej i do najpierwszych św iątyń się odnoszącej 
katedrze, przesycić się nie może; kto tylko do 
niej w kracza, widzi rozjaśnioną przodków w ia­
rę, wielkość i sławrę, w idzi ubiegłą możność, bo­
gactw a, a ztąd wniosek uczyni łatw o, że tylko 
przy tej wierze św iętej na szczeblu wielkości 
przed niebem i ludźmi stanąć można.

Kraków’, 1842 r.
X . W. P .

Bunt Żeleźniaka i Gonty 1768 roku. 
Przez J a n a  L i p p o m a n a .

(Dalszy ciąg.)

§. V II.

G onta i  Ż eleźn iak  przych odzą  p o d  Humań i  
tam  jaw n ie  się łą czą . Okropność i  rzeź  w  ta ­

borach i  w samem mieście Humaniuij  po z a ­
niechaniu obrony i  poddan iu  onego ró­

żne okrucieństwa.
Po odjeździe z Humania setników , których 

z przyczyny podejrzenia na Gontę, M ładano-
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W'icz, j a k  się  w yżej opow iedzia ło , z w o ły w a ł; 
nie by ło  czas n ie jak i żadnej od K ozaków  hu- 
m ańsk ich  w iadom ości, z n a ć , że od strony Z w i- 
nogródk i nie dopuszczano onej, lecz w kró tce ob­
lec ia ła  w szystk ich  trw oga, czyli to p rzez  doszła 
korespondencyą z P u łkow nik iem  tychże K oza­
k ó w  O buchem , czyli z przyczyny innych ubo­
cznych niepom yślnych doniesień i w ieści.

B y ł podów czas w  H um aniu Jeom etra S za­
f ra ń s k i ,  sprow adzony d la  pom iaru ziem i, k tó ­
ry  w’przódy zo s taw a ł w  służb ie  w ojskow ej 
K ró la  pruskiego , a  p rzeto  znający w ojsko­
w ość. M ładanow icz posła ł go dow iedzieć się, 
ja k a  też liczba osób za m iastem najduje się 
w  ta b o ra ch ?  za pow rotem  uw iadom ił o n , iż 
sk ła d a  się pew n ie  z sześciu tysięcy o só b , i co­
raz  w zrasta  ( 1 ) .

T en  S zafrańsk i o b ra ł sobie m ieszkanie na j e ­
dnej z baszt, będących około ekonom icznego do- 
anu, w ybierając z nich w yższą i  dogodniejszą 
d la  uw ażan ia  przez perspek tyw ę otaczających 
m iasto okolic. D nia trzeciego potem przyb ieg ł 
on do M ładanow icza i doniósł m u , iż dostrzegł 
zbliżający się p u łk  K ozaków  hum ańskich, k tó ry  
zastanow ił się około la s k u , zw anego G reków. 
W iadom ość ta  n ap e łn iła  w szystk ich  radością, 
sądzili bow iem , iż rozbiw szy hu lta jstw o Ż e le ­
ź n ia k a ,  H um ańce w ra ca ją , lecz w k ró tce  p rzy ­
b ie g ł szybko pow tórnie tenże S zafrańsk i z smu- 
tnem  uw iadom ien iem , że dostrzegł tłuszczę przy­
b y łą  w  różnem  odzieniu, (bo  K ozacy hum ańscy 
m ie li , ja k  się w yżej op isa ło , m u ndury ) , k tórej 
p rzyw ódzca zbliżyw szy się do G onty, w ita ł się 
z  nim , podaw szy rę k ę ,  ja k  p rzy jacie l; zaś P u ł­
k o w n ik a  O bucha nigdzie nie w idać ( 2 ) ,  nastą­
p iła  w ięc  pow szechna trw o g a , ju ż  bow iem  by­
ło  pew ne p rzekonan ie ,  że Gonta z Żeleźniakiem  
po łączy ł s ię ,  i  że ten w  ślad  za nim przyby ł, 
a  jeszcze w ięcej p o w ięk szy ła  s ię ,  gdy c a ła  ta  
h o rd a  z K ozakam i hum ańskim i rzuc iła  się na 
tabo r w yrzynając w szystk ich  do n o g i, a będący 
w  mieście patrzeć na to musieli.

Po takow ym  w ypadku rozpacz k a z a ła  się 
b ro n ić , m ając przytem  i d z ia ła , przy  których 
w  bram ach s ta ła  nadw orna piechota. S z a frań ­
sk i zaś. zebraw szy  w szystkie s trze lb y , uzb ro ił 
niem i Ż y d ó w , i te'm uzbrojeniem  i ca łą  obro­
na czynnie rozporządzał , że gdy się zb liżali 
buntow nicy do bram  , i  chłopow  prow adzili 
z siekieram i do podrąbyw ania palisady , raz ili o- 
nych żo łn ierze z harm at k a r ta c z a m i, a  Ż ydzi 
p rzez  palisadę w ystrza łam i, i do odw rotu p rzy ­
m uszali. Ż ydzi czynnie i gorliw ie przyczyniali 
s ię  do obrony i  w sze lk ie  rozporządzenia S za­
frańsk iego  w ypełn iali.

W  czasie tych napadów  K siądz K ostecki

( 1 )  O pisanie Iirehsow ej. f
( ? )  W  opisaniu sw ojem  T uczapslii tw ie r d z i, ze 

P ułkow nikom  dw om : O buchow i i M agnuskicm u , Gon­
t a ,  z przyjaźni daw nej, za granicę wyjs'c d ozw o lił.

z fam ym  Proboszczem  chodzili z processyą przez 
28  godzin z P anem  Bogiem , i chociaż k u le  bun­
towników1 p a d a ły  z  w ystrza łów  od uroczyska 
T u rk a  w śród  lu d u , jed n ak  nie szkodziły  n iko­
m u. Poczytyw ali to n ieszczęśliw i za w różbę po­
m yślnej obrony.

W  mieście nie by ło  w o d y ; zam iast onej p i­
to wino w ołoskie, miody i w iszniaki; zby tne ich 
użycie odejm ow ało niektórym  przytom ność. W re ­
szcie po trzydz ies to -godz inne j tak ie j w y trw a ło ­
ści ,  d a ł w iedzieć M ladanow iczow i S zafrańsk i, 
iż  żadnego do hafm at niem a n abo ju ; Gonta po­
s tę p o w a ł z pu łk iem  ku  bram ie od G rekow a, r a ­
d z ił S zafrańsk i, iżby M ładanow icz w yszedł p rze­
ciw  niemu do bram y, i gdy on (S z a fra ń sk i)  lo n t 
zapalony zechce p rzyk ładać  do harm aty  do w y­
s trz a łu , iżby go od tego w strzy m y w ał, co ta k  
się i sta ło  (3 ) ;  znać je d n a k , iż Gonta o niedo­
sta tku  am unicyi ju ż  w ie d z ia ł, gdy ta k i obrót 
żadnego na nim nie zrob ił w ra ż e n ia , ow szem , 
oburzy ł się n a  M ładanow icza i  m ówić z nim  
nie c h c ia ł,  ten zaś odstąpiw szy cokolw iek i o - 
bróciw szy się do sw oich, rz e k ł:  —  „n iem a  n a ­
dziei , po trzeba poleciw szy się Bogu g in ą ć ! “  
w tenczas nastąp iła  rozpacz i okropne lam enta. 
Sam M ładanow icz z sw oją fam ilią , o ile ty lko 
mogło się  zm ieścić osób, w tłoczy li się do ko ­
ścio ła farnego i  kap licy  X X . B azy lian ó w , iżby  
w  tych B ogu poświęconych przyby tkach  położyć 
sw e życia.

Gonta i Ż eleźn iak  z swem i rozbojniczem i t łu ­
mam i opanow ali bram y i zaraz zaczęła się w sz ę ­
dzie okropna rzeź m orderstw a.

T a k  ja k  je s t w yżej o opanow aniu H um ania 
przez hajdam aków , m ówi K rebsow a, córka M ła ­
d anow icza , w  sw ojem  opisaniu. Posłuchajm y 
co m ów i o te rn , zdaje się b liżej rzeczy w idzą­
cy, w  swoim  rękop isie , w yżej ju ż  w  p rzyp isku  
wspom niony T uczapski.

(D a lsz y  ciąg nastąp i.)

Wspomnienie historyczne z czasów Ja­
na Sobieskiego i Augusta II.

Z ręhopism ów  ów czesnych  przez  
Nepomucena Rosińskiego.

R o k  1 6 8 0 .
Z a  panow an ia  M ichała  K orybu ta  w zn io s ła  

się T u rcy a  do najw yższego stopnia po tęg i. S tra ­
cony d la  P o lsk i K am ieniec, dopiero pod A ugustem  
I I .  odzyskanym  został. Z grom ił w p ra w d z ie  
Ja n  S obiesk i, hetm an w ów czas w ie lk i koronny, 
tłum ną pod Chocimem T u rk ó w  n a w a łę ,  (1 6 7 2 ) 
nie m ógł się  a to li już  to d la  szczup łej w o jsk  
sw oich liczby , ju ż  też d la  b ra k u  zapasów  w o -

(3 )  Żeby m iał dawać Szafrański taką radę, n ie zda­
je  się być podobną rzeczą , gdyż sama K rebsowa o nim  
m ó w i, ze  on uzbroił Ż ydów , odrażał buntow ników  har- 
m atnem i strzałam i i z r ę c z n e j  bron i, i  sa m , jak  będzie  
n iż e j , do ostatka b ron ił s ię .

15
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Jan III.,

jennych dłużej pod Żurawnem  utrzym ać. Z a ­
w arto znowu niekorzystną dla Polski umowę, 
mocą której trzecia część U krainy w  okolicy 
B iało cerkw i i Połow łocka, oraz sto w si przyle­
g ły c h , do Turcyi odpadły. W szakże jeszcze 
oręż w ojenny niespoczął, kiedy dla Polski pro­
myk pomyślniejszych nadziei zabłysnął. Dwóch 
śm iałych aw anturników  zakłóciło w  jednym 
nieomal czasie tak  M oskwę jako  i  Austryą z Tur­
kam i. D orosz, czyli Doroszenko, w ódz K oza­
ków , burzył lud uk ra ińsk i, a mord, rabunki w o­
jenne i pożogi stały się w  krotce dla spokoj­
nych rodzin postrachem , słuszną w  sąsiedzkich 
m ocarstwach wzniecając obawę. On to po łą­
czywszy się na początku z Porta, n ap ad a ł, acz 
bezskutecznie, miasto L w ów . M iała  zatem tak  
Polska jako  i M oskwa wspólny ku  pokonaniu 
buntow nika interes. A le zdradliw y Doroszen­
ko przechodzi naraz w  uległość M oskw y, a 
przejście jego w ojnę pomiędzy M oskwą i T u r- 
cyą zapala. Z  innej strony wzniósłszy Tekieli 
w e  W ęgrzech naprzeciw  Austryi chorągiew ro­
koszu , i przeszedłszy na stronę Turków , now ej 
w ojny pomiędzy temi mocarstwami stał sie po­
wodem. N adarzała się przez to Polsce dogo­
dna dla odzyskania strat tylu sposobność, i po­
trzeba ju ż  tylko było siły  z Carem i Cesarzem 
połączyć. Jakich w  tym względzie starań  do­
łożono, okażą następujące z obrad sejmowych 
u łam k i:

Sobieski.

Wotum na konwokacyi warszawskiej ( i) .
K iedy się zapatru ję N ajjaśniejszy  Panie i- 

K rólu mój M iłościwy na k lęski te j ojczyzny, 
najw iększą tę  w id z ę , iż w ojna bardziej się sro- 
ży niż pokój do skutku dochodzi. W ojna ty l­
ko na chwilę u s ta ła , i ztąd ci to K rólu przy­
szło to porzucić, żeby veteres cenimos sumere, 
quos casus dedit (m niej być ufnym daw niejsze­
go męstwa, jakie los n ad u ży ł) (2 ) , przyszło pro­
sić o p o siłk i, oznajmić pokój. Z e nieprzyjaciel 
zaw ojow ane pod sam L w ów  k ra je  pokojem na­
zyw a. N ajw iększe nasze nadzieje na niczem 
spełzły . Nie tak  nas jeszcze opuszcza N ajw yż­
sza Opatrzność, aby nam m iała ostatnią nadzie­
ję  odebrać, podaje środek ratow ania się z nie­
doli. Z w iązek z Cesarzem, jako  też z Moskwrą , 
chociaż u tej w ierność podług w ypadku szczę­
ścia zachow aną zo sta je , za  jedyne ocalenie u- 
ważam w  tej w ojn ie , i radzę prędkie onegoż 
zaw arcie.
Konlduzya rady wielkiej warszawskiej.

D n ia  13 . L u t e g o  1 6 8 0 .
Treść tejże: aby się w  tak  ważnych okoli-

(1) Mówca jest mi nie wiadomy. Ze znanych źró­
deł, jako tez z obfitego zbioru Załuskiego, który z resztą 
pod. tym rokiem nic nam z obrad sejmowych nie u- 
dziela , nie mogłem się imion potrzebnych do w yjaśnie­
nia tego i następnych ułamków doczytać.

(3) Pełne makaronizmów pisma ów czesne, ćmią tyl­
ko m ow ę, dla czego wyjątki niniejsze z nich oczyści­
łem  i dla gadulstwa skróciłem.
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cznościach z narodem porozumieć, opuścił K ról 
swoje obozy, w  których w nieustannych trudach 
dni i noce bezsennie spędzał, i dążył czem prę­
dzej do W arszaw y, bez względu na to , iż mógł 
zdrow ie swoje dla niewygód nadw erężyć, cho­
ciaż mu listownie oświadczono, iż przyczyny po­
śpiechu nie było jeszcze tak nagłej. Jakoż sta­
nąwszy w W ilanowie, pare dni tamże odpoczy­
w ał. Potrzeba było prócz tego trzech jeszcze 
dni czasu, ja k  to sam sobie K ról życzył, do za­
sięgnięcia dokładnej o stanie skarbu wiadomo­
śc i, nim do wojennych kroków porządnym spo­
sobem przystąpić było można. W szakże ta zw ło­
k a ,  którą nade wszystko jeszcze szczupły zjazd 
Senatorów od samego początku mógł uspraw ie­
d liw ić , sta ła  się wielu szemrań powodem, za­
rzucano bowiem K rólow i, iż się z umysłu ocią­
gał, aby się wnioskom i życzeniu powszechnemu 
w  narodzie sprzeciwić, co znowu do burzliwych 
wiodło rozterek, mówiono: iż tak  zam yślał, ja k  
niegdyś na sejmie grodzińskim, gdzie reformacya 
Królowej częścią potajem nie, częścią w  niezro­
zumiałym dla w ielu sposobie uchwaloną została. 
Zadawano w reszcie K rólowi jakoby pobłażał 
zbrodniom, pokryw ając występki Podstolego ko­
ronnego (3 ) . Nie by ł i Papież od dotkliwych 
zarzutów wolnym. Jeden bowiem z posłów tak  
się odezw ał: „uw łaczają  tu Papieżow i, który 
„zobelżonym został. Złoży J. K. Mość żal swój 
„ u  nóg apostolskich, zkąd najpierw sza wojny 
„tureckiej w yszła propozycya, z której rada te­
r a ź n ie js z a  u rosła , i tym sposobem w skutkach 
„swoich upada. Ma nadzieje J. K. Mość, że od 
„te j najwyższej całego Chrześciaństwa stolicy, 
„od  której nikt smutny nie odchodzi, tak  do- 
„brze zasłużony monarcha nie zejdzie bez nale­
ż y te g o  pocieszenia/4 Na tym sejmie z resztą nic 
nieuradzono. Na zapytanie o sile skarbu narodo­
wego, pokazało się, iż brakło potrzebnych w ia­
domości do stanowczej narady. Przeto rzecz ta 
do przyszłego sejmu odroczoną została. (4s) Co 
do związków z Carem moskiewskim, przychylali 
się Polacy do wniosku. M oskwa domagała się 
pieniężnych zasiłków , tak  nazwanych „Z ap ro - 
szów 44, na co K ról chętnie zezwolił, oświadczy­
wszy przytem, iż wszelkich ze swojej strony do 
zawarcia wiecznego pokoju dołoży starań , „aby  
„siły  tych dwóch potencyj ściśle się na przeciw 
„Turkom  połączyły.44

I le laa ja  kom m issyi lwowskiej.
T a k ż e  z r. 1880.

Zaradzenie potrzeb wojskowych, (mówi n ie­
znany podług rękopismu mówca) niechaj zawsze

(3) Podstolim  łtoronnyra by} naówczas Stefan Grn- 
dziński. P rzew inienia  jego n iew iadom e; z re sz tą  bo d a j­
b y  nigdy w ykrytem i nie zostały.

(4) Ten sejm  ponowiono w M aju  w  roku  następnym , 
lecz i tą  razą nie zaradzono p o trzeb ie , owszem  sejm 
zerw anym  został. T en w ypadek dochow ała nam  Sw a­
da U. 1090.

przed oczami naszemi będzie, bo ledwo coś o 
wojsku naszem w iem y, kiedy często nie tylko 
ich nie dochodzi p łaca, ale czasem żołnierz sło- 
w a dobrego nie słyszy. Mieliśmy przecie k il­
kadziesiąt tysięcy od P. Czesnika Wachowskiego, 
i od J. P . Poborcy nieco posiłku , ale ja k  to 
byw a, tein zapobiegliśmy ile możności w po­
trzebach, tych obietnicami zaspokojali, i  z ł a ­
ski bożej utrzymali. Miałem od Pana Poborcy 
dziesięć tysięcy potem przysłanych , także w ypła­
cić Pan Poborca ze skarbu ma upoważnienie.

Drugą ja  W W . Panom obiecuję przez tę, co 
mam na czternaście tysięcy assygnacyą już prze- 
zemnie wypłaconą. Jeżeli tych wielcy i nie­
mal p ierw si mężowie w kraju przez tak długi 
i nie darmo traw iący czas pod ciężarem ledwo 
wytrzym ali, to niech będzie słodko wspomnieć 
na to , że szczęśliwie W  W . Panów' do skutku 
doprowadzona w o la , rozebrane na w ojewódz­
tw a w ojska , i zapłacone na dawnych zastawu 
konsystencyach.44

( Dalszy ciąg nastąp i.)

Order Orla białego.
(C iąg  d a lszy .)

Przywrócony ten przez W ład y sław a , czyli, 
( ja k  niektórzy ze wspomnionych pisarzy z braku, 
albo też w  nieufności daw’niejszym podaniom 
p o d a ją )  instytuowany order by ł to ,  ja k  lig. 2 . 
w yraża , a ja k  go M oreri, Cavelier i Spener 
opisują, „troisty  łańcuch złoty, małerni orlika­
m i, ja k  gdyby klamrami, spajany , na którego 
przodzie w isia ł „O rze ł b iały  ukoronowany, na 
dwóch mniejszych łańcuszkach44 utrzymujący się, 
z nawleczoną na łańcuszku innym między szpo­
nami jego  obrączką, która, jak  wznosi Sapieha, 
godłem być m iała trw ałości wiecznej zaw arte­
go z L itw ą  przymierza. Dodaje jeszcze tenże 
autor, do Schoeuebecka się odwołując, że kaw a­
lerow ie orderu te g o ,’prócz łańcucha z Orłem na 
szy i, nosili jeszcze ubiór b łęk itn y , na którym 
także O rzeł srebrem był wyhaftow any.

N a tem się kończy cała  wiadomość zapro­
wadzonego przez Łokietka O rła białego orderu, 
czyli w łaśc iw ie j, zaszczytnej oznaki; ani b liż­
szych ustanowienia tego szczegółów', ani jego  
u s taw , ani ceremoniału, nikt nam nie opisuje, 
ani też w iadom e nam są imiona mężów, co go 
pierw si w  nagrodzie cnót swoich zyskali. S a­
pieha tak  niedostateczność tę na stronie 72 w y­
m aw ia: „Ruditas quidem saeculi loco pennarum
„arm ata  bipennibus, stylo contenta ferreo, litera- 
„rium  aut contempsit, aut illo uti nesciunt; quae- 
„que całamis imprimenda ferent ensibus expun- 
„x it e fastis. Majores nostri cum scribenda a - 
„gerent, scribere neglexerunt,44 to jest, że przod­
kow ie nasi, gdy godne opisu dzieła czynili, p i­
sać o nich zaniedbali. W łaściw szem  w szakże 
byłoby może to zd an ie , że i ta W ład y sław a 
Ł okietka instytucya orderu niedługą pozyskała
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trw ałość, i  że b rak  krajow ej spokojności ustalić 
je j się nie pozw olił.

Pomimo to jednozgodnem praw ie jest zdaniem, 
ze ozdoba O rła  białego, równie ja k  w szelkie 
ta k  nazw ane „  p rzepasj rycerskie** (balte i mili- 
ta re s )  jak  w yraz sam naucza ( 1 ) ,  z początku 
przynajm niej szczególną wojennych czynów mia­
ła  być nagrodą. Podobnież rozumie i Sapieha, 
tak a  emfatycznym stylem swoim czyniąc z tego 
pow odu uw agę: „B yłby  ten pewnem pośmiewi­
s k ie m  pospólstw a, któregoby niezdolne piersi 
„m iędzy ścianami przy domowym ogniu wycho- 
„w an e , wojennych zasług nagroda przepasywa- 
„ ła . “  D la tego obowiązkiem być miało K a­
walerów', orderem tym zaszczyconych „W iary  i 
ojczyzny bronić**, dla tego zgromadzenie ich 
„Rycerstwem  “  nazw ane, dla tego „pasowanie** 
rycerzów , to je s t „opasowanie** mieczem i ła ń ­
cuchem przez samego Króla odtąd, ( j a k  pisze 
na str. 73. S ap ieh a) zwyczajnie w  K rakow ie 
odpraw iane. Ze zaś historyczne zdarzenia na j­
pewniejszym są zawsze na poparcie praw dy do­
wodem, przeto niektóre tu się z nich przytacza­
ją ,  najdaw niejszych, ile być może, czasów za­
sięgając.

I tak  czytamy w  Herburcie na stronie 220 
(2 )  następujący zaszły za panowania Kazimie­
rza W ielkiego wypadek:

„R oku potem od nar. pańsk. 1345., Jan, cze­
p k i  król, wojnę przeciw' Polsce rozpoczął i to 
„ z  taką  zaw ziętością i zapałem , że lubo w ie- 
„kiem  i pracami osłabiony i już jedno postra- 
„ d a ł o k o , przecież odgrażał s ię , iż nie wprzó- 
„d y  umrze, aż sio krakow skich murów' zw ycię­
s k ą  dotknie ręką. A le szczęście zamiarom je -  
„go nie posp rzy ja ło , bo szpetnie od naszych 
„pobity , ucieczką ratow ać się m usiał. Zasługę 
„chw alebnej w ypraw y P randocie  Gałce herbu 
„ O drowąż przyznano, jakoż wielkiemi go da- 
„ram i Kazimierz i przepasem  rycerskim  ( b a l-  
„theo  m ilitari) za szczyc ił.11

Przytoczenie to, z dziejów narodowych w y­
ję te , dostateczny stanowi dowód, że nie ginęła 
bynajm niej raz zaprowadzona zaszczytna rycer­
skiej cnoty nagroda; lubo nie tak  w łaściw ie 
może, przynajm niej w edług późniejszych w yo­
b rażeń , nazwisko Orderu nadaóby je j było mo­
żna; jeżeli zaś częstszej o niej wzmianki nie- 
znajdujem y, nie należy się temu bynajmniej dzi­
w ić , albowiem i nie podobna było historykom 
każdego pojedyńczego konnotować czynu, i nie 
ła tw y  też był zapew nie u przodków naszych 
nagród takich szalunek,! gdy znamienite tylko, 
ja k  przykłady uczą, poświęcenie się, praw o do 
nabycia ich nadaw ało.

W iele też także od czasów i od sposobu

( I )  B a lteu m  a lia s  b a lth e u m  , b a ltlie u s  -wyraz la tyń*  
s l i i ,  ty le  co żo n a , p as , p rzep aś ; ty le  ta l;ze  co sz arfa , w s tę ­
g a ,  a n as tęp n ie  C O  to rq u e s , ła ń c a c li .

(II) A p o d łu g  edycy i h a zy le jsk ie j f . 1G8,

myślenia panującego zależało. T ak  po w yga­
słem Piastów  plemieniu, L udw ik  co zbytnie do 
ojczystych przyw iązany W ęgier, dorywczo ty l­
ko polskiego dosiadał tronu, nie dziw , że cnót 
jego nieznając i powodu do nagród nie znajdo­
w a ł. Możebyśmy naw et mniemali, iż całkiem  
w  niepamięć poszła starożytna O rła  białego o- 
z d o b a , gdyby nam Herburt pod panowaniem na­
stępcy L udw ika, W ładysław a, krzyżacką opisu­
jąc  w o jn ę , ślady b y ł jego nie w skazał (3 ) .

„W  tern niejaki Luzatczyk, Dypold K iekie- 
„rycki, żołnierz mężny, od stóp do głów  uzbro­
j o n y ,  z szyku nieprzyjacielskiego w ypadłszy, 
„z ło ży ł natarczyw ą kopiję do kró la  także tez 
„uzbrojonego. K ról wzajem nie sw oje też ku  
„niem u obrócił, ale Zbigniew Oleśnicki choć bez 
„b ro n i, wyprzedziwszy króla i zagrożone życie 
„m onarchy własnem  swojem zastaw iając, z bo- 
„ k u  złam aną dzidą z konia pow alił Dypolda, 
„po  czem go zaraz orszak królew ski dobił. 
„ T a k  odważny i pamiętny czyn szlachetnego 
„m łodziana, król potem w ielkiem i darami i b i­
sk u p s tw e m  krakow skiem  nag rodz ił, gd y , do 
„duchownego zabierając się stanu , ofiarow any  
„sobie przepaś rycerski (baltheum  mili ta rem ) 
„przy jąć Oleśnicki odmówił.**

Wie mało to zaszczytność orderu naszego Or­
ła  białego utw ierdza, że Zygmunt I. A lbrechta, 
M argrabię brandeburgskiego, przy uroczystym ak ­
cie hołdu przezeń berłu  polskiemu składanego, 
orderem go takow ym  przyozdobił; oczywiste bo­
wiem ztąd przekonanie , że zaszczyt ten nie 
w  m ałej m usiał być miany cenie, kiedy go u - 
dzielne książęta za niepospolity łask i monarchów 
naszych dowód przyim owali. A leksander G w a- 
gnin, dziejów naszych pisarz, (4 )  temi zdarzenie 
to opowiada słow y:

„R oku 1525. d. 8. K w ietnia przyjechał do 
„K rakow a (w spom niony A lbrech t, M argrabia 
„brandeburgski, a m istrz ostatni K rzyżaków ) i 
„w ykonał tam przy obecności książąt solenną 
„przysięgę królow i polskiemu Zygmuntowi . .
y y  • • • • • • • • • • • » • • • •

„który  go książęciem pruskim , a  oraz K aw ale- 
„rem , ja k  zowią, złotym (equitem  auratum ), kre­
o w a ł .  “

Potw ierdza tę  wiadomość Salomon Neuge- 
bauer f. 508., W apow 'ski f. 29. i Schoenebeck. 
D w aj pierw si dodają w y raźn ie , że Zygmunt 
na szyję pomienionego książęcia w łożył wspa­
niały  kaw alerski łańcuch z ło ty , dla czego też 
i K aw alerow ie sami złotymi (a u re a t i)  miano­
wani.

Zaszczyt podobny spotkał także, za św iade­
ctwem Sapiehy, ( f .  92) Dom Telefuzów  w  w o­
jew ództw ie podołskiem zacny, gdy jeden  z nich

(3) S tro n ic a  2 8 2 ., a  p o d łu g  edycy i O p o ry n a  b azy le j-  
sfciej 216.

(4) W  T om ie  I I . : R e ru m  p o lo n ic a ru m  , n a  s tro n ie  
132. ed y cy i f ra n k f , z r .  1584, 8vo,
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za otrzymane w  wojennych expedycyach lau- 
ry , łańcuchem  złotym z poważnym znakiem  Or­
ła  od tegoż króla (zapew ne Zygmunta I ., o k tó­
rym wyżej mówiono), który to nieoszacowany 
k lejnot, w  domowym skarbcu potomkowie kon­
serw ow ali.“

Nie w  pośledniejszej miany by ł cenie order 
p o lsk i, za Zygmunta Augusta. Przyjemne na­
der wspomnienie w zbudza w' historyi sw ojej (5 )  
przytoczony dopiero G w agnin, gdy jako  w spół­
czesny a w iary godny św iadek , sam w  poczet 
K aw alerów  złotych (Equites au re a ti)  przyjęty, 
odbytą w  Lublinie już  to po drugi raz na dniu 
19. L ipca 1569. hołdowniczą na księstw o pru­
skie inw estyturę Albrechta F ryderyka, M argra­
bi b randeb ., z wszelkiemi szczegółami opisuje, 
dodając, że po w ykonanej przez tegoż przysię­
dze na wierność i posłuszeństw o, „K ró l w zią ł 
„miecz obosieczny od miecznika koronnego, p a- 
„n a  Jędrzeja  Zborowskiego, i nowego książęcia 
„podług zw yczaju trzy razy przepasał, mówiąc: 
„Przypasuj miecz tw ój na lędźw ie twoje ja k  
„najm ocniej, (A ccingere  gladio tuo super fe- 
„m ur tuum potentissim e). Potem mu łańcuch 
„z ło ty  (torquem  auream ) na szyję w ło ży ł, go- 
„d n y  w spaniałości królew skiej.“

K ończy Gwagnin opis ten wzm ianką, że „tym 
sposobem opasano wtenczas w sze lk ą , szlachtę, 
do kaw alerskiego obowiązku w stępującą, w  k tó ­
rej liczbie i on sam się znajdow ał. “

Zgodnym, choć krócej, opisuje ten czyn spo­
sobem Bielski w  kronice, m ów iąc: „ P o d  sejm 
„ w  Lublinie w alny roku 1569., A lbrecht F ry ­
d e r y k ,  margr. brand., drugi książę w  Prusiech, 
„p rzysiąg ł na hołd Augustowi królow i na tro­
c i e  siedzącemu. Gdzie jego samego i innych 
„ w ie lu  przy nim K ról kaw alerów  kreow ał “  a 
tego samego doczytać się można wT historyi Prus 
C hw ałkow skiego.

Pewnie, ja k  mniema Sapieha, książę A lbrecht 
Fryderyk, z krw ie królów polskich pochodzący, 
nie inszego jakiego orderu łańcuchem  i znaka­
m i, chyba starożytnego O rła białego być mógł 
ozdobionym i przepasanym, ponieważ wszystkim 
wiadomo, że ta  tylko jedna ozdoba w  polskiem 
królestw ie niegdy jaśn iała  i sami tylko królo­
w ie polscy jako mistrze konferowania je j moc 
i  praw ' 0  mieli.

Nie tak  bardzo może zboczę od rzeczy, i  o- 
wszem zdaniu powyższemu niejakiej dodam w a­
żności, jeżeli współczesnego Zygmunta Augusta 
p isa rza , aczkolw iek poetyckie przytoczę św ia­
dectwo.

Szląski poeta uwieńczony Adam Schroeter, 
któremu winniśmy w iersz łaciński Saliny W ie­
liczki opisujący ( 6 ) ,  przypisując poema swoje

(5) Tom . II. fo l. 133. e t seq.
(6) W  Krakowie roku  15G5. drukiem  M acieja W ierz- 

b ię ty  w ydany, pod ty tu łem - „ In te r  salinarium  Sarnia- 
ticu in ,“  czyli, ja k  stoi u M iclera: „R eg u i Poloniae Sa- 
linarum  Y ieliciensium  dcscriptio carm ine eligiaco e tc ."

Zygmuntowi A ugustow i, tak i na czele dzieła 
wiersz na cześć O rla narodowego ułożył: 

C a nd ida  sanguineo sib i qu id  vclit ales in korto?
A le s , quae sum m i est fid a  m inistra  J o v is i  

S erv it u t  i lia  J o v i , s i t  scrvit et i lia  jjo ten ti  
A u g u s to , R eg i , terra P olona  , tuo.

H in t  et bella trix  scguitur victricibus a l is ,
Quo sua eunquc loco castra virosquc locat, 

V ictorem  notat, qu ia  sanguine Candida g audct,
H a n c  in  sanguineam  D i i  jjosuere dom um .

(C iąg  dalszy n astąp i,)

Mości Panie Redaktorze!
Jako Redaktora pisma, ze wszystkich peryo- 

dycznych polskich, najw ięcej poświęconego do­
chowaniu ojczystych pamiątek, śmiem Go upra­
szać o umieszczenie następnego artykułu :

W  końcu zeszłego roku dowiedziałem się 
z lipskich katalogów  o wyjściu w  Berlinie", 
z drukarni P. B ahra, nowego tłumaczenia dzieł­
k a : 'rom asza a  K em pis o naśladow aniu  Chry­
stu sa , w* krótce też je  nabyłem . Ozdobne w y­
danie, piękne tłum aczenie, praw dziw ą, tak  dla 
w 'ydawcy ja k  i tłum acza jednają  wdzięczność. 
Lecz gdym przezierał umieszczone w  niem ry­
ciny, w izerunek błogosławionego Jozefata, po- 
łockiego Arcybiskupa i M ęczennika, przedsta­
wionego w' pontyfikalnym łacińsko - katolickiego 
kościoła ubiorze, jak o  sfałszow any, nie przy­
p ad ł mi do smaku. Sądziłem  z razu, żem trafił 
do tea tru , gdzie się jedna i taż osoba w  od­
miennym nieraz ukazuje s tro ju , lecz pobo­
żny ty tu ł księg i, i to przekonanie, iż się nie 
godzi Św iętych maskować i w tłaczać na" sce- 
nę, w yprow adziły  mię z b łędu . Niemieckiemu 
w szakże drukarzow i, mogącemu wcale nie znać 
dziejów polskiego kościoła,' jakkolw iek  to uchy­
bienie w  duszy przebaczyłem . Lecz gdym sie 
z kąd  inąd potem dow iedz ia ł, iż pomienione 
dziełko je s t rzeczywiście drukowane w  Paryżu, 
a tylko pod firmą P . B a b ra , i w ydaw cą jego 
je s t P. Januszkiew icz, tedy tak  gruby b ład  je -  
go, jako  Polakowi, jest nie do przebaczenia. Sa­
dzę bow iem , iż P . Januszkiewicz sobie przy­
pom ni, że b łog. Jozefat by ł A rcy-B iskupem  
połockim grecko-unickim , jeśli w ięc umieszcze­
niem jego wizerunku, szczerze m iał na celu do­
chowanie tak  w ażnej dla kościoła polskiego, o- 
sobliw ie zjednoczonego, pam iątki, powiuienby 
go b y ł przedstawić we właściwym jego greckim 
kościelnym ubiorze, bo ja nie śmiem w reszcie 
być tego m niem ania, by P. Januszkiewicz chciał 
w stępow ać w  ślady ty c h , co podobną pobo­
żno - duchowną zrobili karykaturę z Ś.' M iko­
ła jem , Biskupem M iru, w ystaw ując go zaw sze 
na obrazach w łacińskim pontyfikalnym ubio­
rze. Jeśli się b łąd  ten da jeszcze P , Januszkie-
a um ieszczony później in Corpore Polonicae lństo riae  
P is to ry u sza"  -w Bazyl. 1583. wydanym  T. 1 ,  s tr. 108., 
niem niej w  M itzlera de Colof Tom ie I. fol. 7 7 5 ., j e ­
go „C ollcction is Magnae L istoriarum  Polon, e t m’. D . 
L . sc rip to ru m "  w W arszawie 1761. fol. fol) Randtl;! 
I i .  L . II. 688. 701.) V
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Widok starożytnego miasta Biecza, zaszczyconego mieszkaniem Marcina K ro­
mera, bisk, war., kronikarza polskiego (*), w okręgu jasielskim.

wieżowi sprostow ać, już  się tem samem w  czę­
ści zagładzi.

To jest myśl m oja , którą dawno życzyłem 
Panu p rzesłać , lecz z powodu odległości m iej­
sca nie mogłem. Pochlebiam sobie, iż opóźnie­
nie się z tą uw ag ą , gdy jej nikt jeszcze dotąd 
nie uczyn ił, i mnie się nie policzy za złe. 

Cieplice, 1842. J. C.

B i e c z .
M iasto, niegdyś w  w ojew ództw ie krakow - 

skiem , 15 mil od K rakow a, 5 mil od Sandecza 
leżące, stolica pow iatu b ickiego, nad rzeką Ko­
pa. Biecz należał niegdyś do biskupów krakow ­
sk ich ; od jął im to miasto W ładysław  Łokietek 
w  r. 1311.' za zdradę Jana M uskaty, biskupa 
krakow skiego, i odtąd było ono w łasnością rzą­
dową. Leżąc na głównym  gościńcu z W ęg ier 
do Polski i rządząc się od niepamiętnych cza­
sów prawem  m agdeburskiem , Biecz ściągnął 
do siebie wielu osadników niemieckich i zakw itł 
w  handel, przem ysł i bogactwa tak  dalece, że 
w  każdej epoce do najporządniejszych i najza­
możniejszych miast w' Polsce należał.

W  Bieczu urodził się sław ny historyk nasz 
M arcin K rom er, biskup w arm iński, z ubogich 
rodziców stanu miejskiego, który przecież będąc 
ju ż  na szczycie samym sław y i znaczenia, m iał 

(*)~ZabTP. L . r. V II, T . 2. Nr. 40 , str. 303.

tę s łab o ść , że w  dziele Polonia w ypierał się 
swego rodu, dowodząc, że z dziadów i pradzia­
dów  by ł odwiecznym szlachcicem. Jak  gdyby 
n au k a , cnoty i zasługi dla kra ju  położone, nie 
dosyć mu jeszcze blasku dodaw ały! ja k  gdyby 
dla uświetnienia swego, ojczyźnie dobrze zasłu ­
żonego im ienia, potrzebow ał dyplomu na szla­
chectw o, lub herbu! W  tem atoli wypieraniu 
się swego stanu pierw iastkow ego, pokazał K ro­
mer coś wdęcej niż słabość. C ała bowiem Pol­
sk a , w obliczu której on bez zarumienienia się 
w yliczał swoje antenaty herbowe po ojcu i m at­
c e , w iedziała dobrze, s  jakiego pochodził rodu, 
o którym będąc biskupem i księciem zapomnieć 
niem ógl, bo P łaza , kanonik krakow ski w li­
stach doń pisywanych do Heilsberga, przypomi­
na ł mu często o jego ubogich, często między 
sobą swarzących się krew nych , mieszczan bie- 
ck ich , gdy któremu z nich biskup jak i podaru­
nek przysłał. Czy Kromer zrobił jakie dobro­
dziejstwo dla swego miasta rodzinnego, nie w ia­
domo mi.

Biecz posiadał niegdyś starożytny zamek, 
kilka kościołów pięknych , i w spaniały ra tu sz ; 
by ł przytem kasztelanią. Z  ryciny, w ystaw ia­
jącej to m iasto, umieszczonej na stronie 176 
Opisu Polski przez Cellaryusza, okazuje s ię , że 
Biecz mało dziś zachow ał rysówr dawnej swej 
postaci. H. F.

Nakładem i  drukiem, E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie,  (R edaktor: J .  Łukaszewicz.)


